
Przełom rzeki Rozdań należy do najpiękniejszych za 
kątków Armenii. Brzegi rzeki, nad którą leży stolic,a 
— Erywań, obrośnięte są bujną zielenią. Przepiękne są 

strzeliste topole, rosnące na stokach doliny.
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Moja spiawa
Ja tak wychodzę ze swego domu 
jak gdybym

do domu swego
wchodził —

witam ulicę
storą znajomą, 

co jak kobieta
ciągle się młodzi,

pieśń łowię, ormiańską
w miejskim gwarze — 

matka nuciła ją nad kołyską, 
w i tam

przechodniów bliskie twarze — 
tu rosłem,

rosło ze mną tu wszystko —
kiedyś

klon ten
mogłem objąć garstką!

Kraj mój
jak dom mój

miłością darzę,
o losie jego

po gospodarsku
myślę,

bo jestem tu gospodarzem!
A w kraju marzeń —

też często goszczę!
Powracam skąpy i niecierpliwy: 
wszystko mierzę

szczęśliwą przyszłością,, 
o jutrze śpiewać chcę dziś

w tej chwili —
bo moją sprawą

są takie
pieśni,

bo sądzę,
że poeta

to właśnie
głos śmiałych,

tych,
którzy idą pierwsi — 

to
przyszłości korespondent własny!

Odkrycie
Zrobiłem odkrycie, i wielkie odkrycie, zaręczam,!
Jest coś na świecie, o czym nie miałem wczoraj pojęcia.

jest, okazało się cicha dzielnica w Krywanie,
a, w tej dzielnicy jest ulica — pójść mogę tam z wami—

Po bokach obydwóch ulicy są stare chodniki 
i drzewa, jak zakochani nie krępując się nikim,

szepczą. Tam jest dom. Drzewa nie wiedziały o tym wcale, 
że w tym domu dziewczyna z matką zyje so ie s a i.

Z oczu dziewczyny tej mogę wszystko wyczytać tei az 
ona w niebieskie suknie bardzo lubi się u lera

Nie, czy wy rozumiecie, co warte jest to odkrycie.
Czemu się nie dziwicie i obojętnie mi czyci ■

Baję wam słowo, to jest największa ?
Jakże tak spokojnie uśmiechać się jes^cz

Moje odkrycie jest komecznei 
jeśli w to me wierzycie — ]&k zHe>
Muradian Gework Emin - utalentowany liryk <£»]££' 

kst r wykształcenia inżynierem hy pi) powr„cie do
*®Jny jako żołnierz radziecki b\ł w szereR wierszy
“jczyzny, przetłumaczył na język os mGework Emin 
Mickiewicza Konopnickiej i Tetmajera. 195!) r ukończył
Poświęcił się całkowicie pracy literackiej ’
Instytut Literacki im. A. M. Gof,kieg” aS_czycony Nagrodą 

za zbiór wierszy „Nowa droga' zos . zbioru.
Stalinowską. Publikowane wiersze pech

Ryszard Dncc';i Notatki z podróży na rad?iecki Kaukaz 
specjalnie dla „Nowego Świata"

W gościnie u Ormian
W Azerbejdżanie nie mo- 

gliśmy się długo zatrzy­
mywać — czekano na nas w
Erywaniu, gdzie mieliśmy 
wziąć udział w III Zjeździe 
Literatów Armenii. Tym ra­
zem jechaliśmy tylko we 
dwójkę z rumuńskim prozai­
kiem — Jonem Grigorescu. 
Przedstawiciele Bułgarii, po­
etka Liliana Stefanowa i Ge- 
orgi Stoiłow już od dwóch 
dni bawili w stolicy Armenii. 

Naftowe lokomotywy
Podróż z Baku do Erywa- 

nia była pełna wrażeń. Kil­
ka godzin pociąg jechał tuż 
przy granicy z Persją. Gołym 
okiem mogliśmy oglądać b:ałe 
domki aułów — wsi perskich. 
Takie właśnie widziałem na 
fotografiach z Algieru. Linię 
kolejową Baku — Erywań ob 
sługują lokomotywy na naf­
tę — jest to o wiele taniej w 
tutejszych warunkach Wa­
gony buduje się z drzewa. W 
blaszanych pasażerowie z po­
wodu dużego nasłonecznienia 
czuliby się jak w piecach pie 
karskich.

Kiedy opuszczaliśmy Azer­
bejdżan temperatura prze­
kraczała 50 st. C. W czasie 
podróży spadł deszcz — rząd 
ki gość w tych stronach — i 
„oziębiło się“ do 30 st. C. Tej 
nagłej zmiany organizmy na 
sze nie zniosły i ku zdziwie­
niu towarzyszów podróży z 
naszych nosów jak na dany 
znak pociekła krew.

Krwotok jak nieoczekiwa­
nie zaczął się — tak nieocze­
kiwanie ” skończył się. Może 
wpływ na to miało wrażenie, 
jakie wywarł na nas widok 
biblijnej góry Ararat, gdzie 
podobno żył nasz praszczur 
Noe wraz ze swym zoologiem 
w czasie potopu, że wokół tej 
góry jest tyle legend — nic 
dziwnego! Samotna, o kształ 
cie odwróconej kiści winogro 
na, pokryta wiecznym śnie­
giem, ze szczytem rzadko kie 
dy wynurzającym się z 
chmur — zdaje się, że te 
5156 metrów rzeczywiście się 
gają do nieba!

Dyplomata turecki, akredy 
towany w Moskwie, który wy 
poczywał w ormiańskim u- 
zdrowisku Diliżan, wyraził 
zdziwienie, że w herbie Ar­
menii jest góra Ararat znaj­
dująca się nie w Armenii, lecz 
w Turcji. Odpowiedziano mu 
żartem, że przecież księżyc, 
herb Turcji — też nie znaj­
duje się w Turcji!

Co rok
osiem nowych sz\ól
Po kilkunastogodzinnej po­

dróży, pociąg nasz wjechał 
do doliny rzeki Razdan, nad 
którą leży stolica Armenii.

Nazajutrz, już razem z Buł

garami, rozpoczęliśmy zwie­
dzanie miasta. Oprowadzał 
nas naczelny architekt miej­
ski — Agababian. Armenia 
posiada w ogromnej ilości fil 
zit — kolorowy kamień, któ­
ry jest o wiele trwalszy od 
cegły i daje ciekawsze kom­
binacje. I to od razu rzuca 
się w oczy — brak szablonu! 
Panujący styl podobny jest 
do mauretańskiego. Koronko 
wość, dużo kolumienek i sto­
sowanie ornamentyki roślin­
nej.

Miasto liczy obecnie 425 ty 
sięcy mieszkańców i rośnie w 
niewiarogodnym tempie — 
corocznie buduje się 8 szkół! 
Rozbudowa posuwa się w kie 
runku południowym, gdzie są 
lepsze warunki klimatyczne. 
Tam też znajduje się central 
ny park miejski i największy 
w Związku Radzieckim pom­
nik tow. Stalina — 52 metry, 
nie licząc olbrzymiego pie­
destału i tego, że stoi na 
wzgórzu!

W parku spotkaliśmy pier-

Nie, nie myślcie, że jest to miejsce uzdrowiskowe, sana­
torium, muzeum lub teatr. Ten piękny budynek to po 
prostu zakład przemysłowy... Wytwórnia doskonałego 
wina ormiańskiego, którą niegdyś zwiedzał wielki pisarz 
radziecki Maksym Gorki. Nawet w budownictwie prze­
mysłowym zachowuje się charakterystyczne dla Armenii 

kolumienki, przypominające budowle maurytańskie.

Ruiny świątyni gregoriań­
skiej z VII wieku stwarzają 
wrażenie jakiegoś starożytne­
go uroczyska. Niestety zacho­
wały się do naszych czasów 
tylko jej szczątki. Piękną bu­
dowle, zniszczyły trzęsienia 
ziemi, które niegdyś często 
nawiedzały ten cudny ki aj.

\ J. Biniek |

CIĘŻ KI

W
 pokoju dyżurnego monotonnie stukał 
aparat Morsego. Siedzieliśmy przed bu­
dyneczkiem stacyjnym ną wózku słu­
żącym do przewożenia bagażu i właści­

wie nudziliśmy się. Próby dogadania się przez 
telefon z dyspozytorem obwodu nie dały rezul­
tatu. Musimy czekać. Wiedzieliśmy tylko tyle, 
że pociąg 4883 opuścił Opole o ósmej czter­
dzieści.

Instruktor Kucharski, starszy już człowiek o 
mocno czarnych brwiach, należy do ludzi, któ­
rzy zawsze wzbudzali we mnie niemały podziw. 
Na tysiączne pytanie odpowiadał z taką samą 
dobrotliwą cierpliwością, jak na pierwsze. W 
ciągu tych kilku godzin, które spędziliśmy w 
Osobowicach, nagromadziłem taki zasób wie­
dzy kolejarskiej, jakbym co najmniej ukończył 
miesięczny kurs. Ba — ale czy sympatyczny 
instruktor mógł wiedzieć, że dwadzieścia lat 
temu drgające konstelacje świateł dworcowych 
wywoływały u stojącego na moście chłopca wir 
w głowie i wypieki na policzkach? Mogłem 
tam sterczeć jak czapla nad wodą i całymi go­
dzinami gapić się na pełzające dołem pociągi; 
ktoś, kto by mi chciał tłumaczyć, że semafor 
to po prostu żelazna konstrukcja i nic więcej 
— przegrałby swój autorytet na zawsze. Dla 
mnie semafor był stworzeniem myślącym, mą­
drym, choć niepojętym do tego stopnia, że aż 
wzbudzającym grozę — ale właśnie dlatego cu­
downym. Za każdym razem, w czasie nieczę­
stych zresztą podróży, kiedy stałem na peronie, 
trzymając się matki za rękę, na widok wtacza­
jącej się na stację lokomotywy zamierałem 
ze strachu i szczęścia. Człowiek, którego twarz 
jak żywe, ruchliwe oko żelaznego potwora wy­
chylała się z budki — był dla mnie najpotęż­
niejszy na świecie, przewyższający nie tylko 
dyrektora szkoły, ale nawet samego pana in­
spektora.

Pamiętam, jak kiedyś na spacerze ojciec po­
kazał mi mężczyznę w brązowej marynarce, 
sztywnym kołnierzyku i powiedział: „Ten 
pan, widzisz, piętnaście lat prowadził pociągi". 
Człowiek był mały, blady, miał wpadniętą pierś 
i skrzywiony bark. Zauważyłem, że jego dłoń 
opierająca się na lasce, odznaczała się dużymi 
sękatymi palcami. Obejrzałem się za nim kilka 
razy: czyżby to rzeczywiście był ten wspaniały 
władca, który tyle lat ujarzmiał żelaznego ol- 
brzyma-siłacza?

To wydarzenie, po którym długo byłem smu­
tny, przypomniało mi się w chwili, gdy po stro­
mych schodkach wdrapywałem się na lokomo­
tywę. Przywitałem się, instruktor wyjaśnił 
obecność intruza na maszynie i ruszyliśmy bez 
zbytnich słów. Oto — pomyślałem — po latach 
spełnia się marzenie lat dziecięcych... Oto, jak 
ujarzmia się stalowego olbrzyma...

Olbrzymowi na imię Ty 4—118, a jego wład­
com: .Tan Kaczyński, Władysław Kozłowski i 
Leon Tomaszewski. Pierwszy jest maszynistą,

I!
I‘i

Oyromne za interesowanie 
zwiedzających wzbudza ar­
meńskie muzeum starodru­
ków. Najmniejszy waży kil­
ka gramów — najcięższy po­
nad 30 kg. Niektóre zabytki 
piśmiennictwa liczą sobie... 
ponad 10 wieków. Drugi od 
lewej — autor korespon­

denci i.

wszego tenora Opery Ormian 
sklej i jednocześnie zdolnego 
aktora, Awaka Petrusjana. 
Wykorzystaliśmy to, żeby do­
wiedzieć się kilku szczegó­
łów o słynnych na cały 
świat ormiańskich wykonaw­
cach ról szekspirowskich — 
Petrosie Adamianie, zmar­
łym w 1892, i Wagrarnie Pa- 
pazjanie, do dziś dnia wstrzą 
sającym widownię swoją in­
terpretacją roli Otella!

Dziewczyna 
znaczy „achczi44

Ormiańskie słowo „achczi* 
— dziewczyna, zapamiętaliś­
my bez trudu, bo co krok 
wydawaliśmy okrzyk zdumie 
nia „ach, ty!“, podziwiając 
klasycznie wyrażony ideai 
piękności wschodniej!

Wieczorem, na zjeździe, spo 
tkałem swego kolegę z Insty 
tutu Literackiego, ormiań-

(Ciąg dalszy na str. S)

Reportaż kolejarski

POCI ĄG
drugi pomocnikiem, trzeci — palaczem. Taka 
jest hierarchia na parowozie i kiedy zapisa­
łem nazwiska w innym nieco porządku, in­
struktor od razu mnie poprawił.

Pociąg, który prowadzą, jest jednym z wielu 
ciągnących codziennie linią obsługiwaną przez 
kolejarzy leszczyńskiego węzła. W Lesznie, 
mieście dobrych kolejarzy i żużlowych wyści­
gów, słyszałem wiele o przodujących maszyni­
stach, przewożących pociągi o dużym brutcie: 
o Urbanowskim, Kaiserze, Patelce, Szpoperze 
i innych. „4883 jest pociągiem dodatkowym 
mówiono w Parowozowni — ale jechać warto, 
gdyż odcinek, między Pęgowem a Obornikami 
jest bardzo ciężki z uwagi na duże wzniesienie. 
Maszynista Kaczyński to ten sam, który w 
roku 1953 razem z młodym Buchwaldem woził 
po 1900 ton.“

Jedziemy. Kaczyński przy prawym, Kozłow­
ski przy lewym okienku. Tomaszewski co chwi­
lę uchyla żelazne drzwiczki — wtedy żar idący 
z paleniska zatyka oddech.

Nigdy nie myślałem, że parowóz, ta góra 
żelaza, może tak trząść. Kiedy patrzeć wprzód, 
na szyny, wydaje się, że stoimy w miejscu. Wy­
patruję tablicy z napisem: Pęgowo i czuję, że 
ogarnia mnie podniecenie. Kaczyński i Ko­
złowski w skupieniu pilnują zegarów, tylko 
Tomaszewski uśmiecha się od łopaty, błyska­
jąc białkami oczu w czarnej od sadzy twarzy.

— Niech pan uważa — pochyla się do mnie 
instruktor Kucharski. — Zaraz rozpocznie się 
to cholerne wzniesienie, dziesięć promilów, to 
znaczy dziesięć metrów na kilometr. Wieziemy 
przeszło 1300 ton. Od 1200 w górę pociągowi 
przysługuje tutaj prawo do popychu.

Kaczyński ma małą twarz o silnie zaznaczo­
nych kościach policzkowych. W jego lewym oku 
pozostał niewidoczny prawie ślad długiego le­
czenia. Chwila nieuwagi, wystarczyła mała 
kropelka sody kaustycznej, której dodawał do 
wody, aby kamień nie osadzał się w kotle — 
i groziło wyjęcie oka. Wyleczyli jednak w. po­
znańskiej klinice. A Kaczyński na starym typie 
maszyny przejechał bez płókania kotła 93 ty­
siące kilometrów.

— Uważaj na parę! — mówi do palacza. 
— Wyłącz pompę, bo zdusi! — rzuca barczy­
stemu Kozłowskiemu, a potem kiwa głową do 
mnie.

— Słyszy pan?
Lokomotywa dyszy z coraz większym wysił­

kiem, coraz głośniej. Patrzę przez okienko do 
tyłu. Sznur wagonów wydaje mi się straszli­
wie długi.

— Wjedziemy bez popychu. Byle tylko dali 
wolną drogę!... Bo stawać na nierównym — 
to niedobrze.

(Ciąg dalszy na str. 3)



Wspolczesne budownictwo armeńskie nawiązuje do naro­
dowych tradycji. B ielfci podziw wzbudzają kunsztowne, 
niemal koronkowe rzeźby zv kamieniu. Ostatni z prawej 
(za plecami stojących.) naczelny ^architekt miasta Kry­

wań — Agababian.

W gościnie u Ormian

nikowej stały się wydarze­
niem światowym. Wszedłszy 
na drogę wskazaną przez 
Gorkiego, który w „Matce" 
tak świetnie i przekonywają­
co dał wcielenie estetycznego 
programu nowego realizmu, 
literatura ta szybko osiągnę­
ła poważne sukcesy w dzie­
łach pisarzy Demiana Bied­
nego, W. Majakowskiego, D. 
Furmanowa, A. Seratimowi- 
cza, A. Fadiejewa i M. Szoło- 
chowa. Już z pierwszych kart 
utwrorów radzieckich pisarzy, 
wieje podmuch innego świa­
ta. żądanie prawdziwego, hi­
storycznie konkretnego przed 
stawiania rzeczywistości dla 
przeobrażenia i wychowania 

(Dokończenie ze str. 1) j kiet z okazji zakończenia zjąłnowe^° CZi0Wieka w duchu 
skiego poetę, laureata Nagro- «*“• . . , . socjalizmu stało się hasłem
dy Stalinowskiej Geworka i Nazajutrz, o godzinie 6 ra- ' postępowych pisarzy całego 
Emina, który zapoznał mnie nc wyjeżdżaliśmy autobusem (świata. Krytyk radziecki Ani-
z Nari Zarianem, aut-orem 
wiersza „Na zburzenie przez 
faszystów pomnika Mickiewi 
cza w Warszawie**.

Ciekawym obiektem jest o- 
twarta w Erywaniu w- 1949 r. 
fabryka tkacka im. Lenina.
Dyręktor jej Darbinian — 
po polsku Kowalski — ukoń 
czył niedawno Moskiewski In 
stytut Tekstylny, gdzie za­
przyjaźnił się z kilkoma Po­
lakami.

W pracowni projektów de­
seni Liliana zapomniała o o- 
byczaju kaukaskim, że co się 
głośno pochwali, to natych­
miast dają jako podarunek j VY/ roku 1912 ówczesny suł- 
— no i otrzymała kupon na ! n tan Maroka, Mulay Abd 
suk.enkę! Odwzajemniła się, el Aziz, zmuszony został do 
ofiarując zbiorek tłumaczeń podpisania z rządem francu- 
swoich wierszy bibliotece fa- j skim układu o ustanowieniu 
brycznej. protektoratu francuskiego w

Stamtąd udaliśmy się do Maroku. Po podpisaniu układu 
chluby Armenii — wytwórni j sułtan zawołał w przystępie 
win „Ararat**. Z szacunkiem i rozpaczy: „Nie mam żadnej 
oglądaliśmy ogromne beczki władzy, mógłbym najwyżej u- 
cębowe, mieszczące w sobie 1 dzieląc rad. Związano mi ręce 
do 17 000 litrów wina! Sa-I i nogi".
mymi oparami można było 1 W centrum Casablanki, Ra
się upić! W probierni, znaj­
dującej się- trzy piętra pod 
ziemią, kosztowaliśmy 27 ga­
tunków win... Czy to da się

turystycznym do Gruzji. Dwa 
dzieścia kilometrów za mia­
stem autobus nasz został za­
trzymany przez jakąś limu­
zynę. To Garegin Sewunc, 
autor popularnej powieści 
„Teheran", która wkrótce u- 
każe się po polsku, nie zdą­
żył się z nami pożegnać!

Żegnajcie gościnni przyja­
ciele ormiańscy!

batu, Fezu i innych miast Ma­
roka wznoszą się okazałe gma­
chy towarzystw przemysłowych 
i administracji kolonialnej.

opisać? Mimo całej ostrożno-i Olśniewają przepychem wy- 
ści mieliśmy szum w głowie, j staw ogromne sklepy, migocą 
Maksym Gorki w książce zy- i wieczorami barwne neony noc-

pyęh klubów,! restauracji. Co 
roku buduje się w miastach 
marokańskich nowe luksusowe 
wille i pałacyki dla francuskich 
urzędników, których liczba sta­
le wzrasta.

czeń fabryki napisał, że łat­
wiej wejść na szczyt góry A- 
rarat niż wspiąć się po scho­
dach „Ararat" prowadzących 
z probierni na ulicę.

Książka na...
800 skórach baranieli
W trzecim dniu naszego po 

bytu zwiedziliśmy szczegóło­
wo bibliotekę starych ręko­
pisów, nazywaną po staroor- 
miańsku matenadaranem. 
Przed rewolucją matenada- 
ran liczył zaledwie 4 600 eg­
zemplarzy. W tej chwil; po­
siada przeszło 10 000 i wszyst 
kie z dokładnym opisem. 
Między innymi w posiadaniu 
matenadaranu jest .jedyny 
istniejący kompletny egzem­
plarz pracy greckiego filozo- 
fa-stoika — Zenona.

Ciekawostką jest ważąca 
kilkadziesiąt kilogramów księ 
ga „Wybranych mów", dla na 
pisania której trzeba było 
800 skór baranich. Obok le­
ży, dla kontrastu, rękopis wa 
żacy zaledwie kilka gramów 
— litery trzeba odczytywać 
przez lupę. Podziw nasz roś­
nie, gdy uświadamiamy so­
bie, że rękopisy te liczą kil­
ka wieków!

Bawełny dużo!
Po południu odwiedziliśmy 

uczestnika Wszechzw:ązko- 
wej Wystawy Rolniczej — koł 
choz im. Ordżonikidze Docho 
dy kołchozu, nie licząc sum 
za sady i fermy, tylko z u- 
prawy bawełny wynoszą rocz 
nie przeszło pięć milionów 
rubli Nic dziwnego, że wieś 
ta nazywa się Bambakaszad, 
co znaczy, bawełny dużo! Tu 
taj po raz pierwszy zobaczy­
liśmy dwa ormiańskie tance 
ludowe — koczdri i żurni- 
tryngi.

Wracając, obejrzeliśmy roz 
walmy świątyń; gregoriań­
skiej z VII w. w Zwartnos, 
która uległa przed wielu laty 
zniszczeniu w czasie trzęsie­
nia ziemi.

Niezatarte wrażenie pozo­
stawił pobyt nad olbrzymim 
jeziorem wysokogórskim, cią­
gnącym się 70 kilometrów 
Sewanein — błękitnym ordę 
rem piękności na piersi Ar­
menii! Na wyspie tego jezio­
ra Związek Literatów Arme­
nii oosiada Dom Twórczości 
i tam właśnie odbył się ban-

arodziny literatury ra- ! polska szybko i pewnie wy- 
dzieckiej w wyniku zwy- I swobodziła się z zaćmi kos- 

cięstwa Rewolucji Paździer- Jmopolitycznej, był zjazd szcze

simow w sierpniowym nume­
rze czasopisma „Oktiabr** pod 
dał wnikliwej analizie twór­
czość pisarzy krajów demo­
kracji ludowej ze szczegól­
nym uwzględnieniem litera­
tury Polski Ludowej.

„Buduj ącym przykładem" 
— pisze Anisimow — „jak na
naszych oczach literatura 1 Związku Radzieckiego list od

Marokańska kość niezgody
listom. Detronizacja sułtana, 
będąca jawnym pogwałceniem 
wsz y s tk i cji mię d z y n ar o •< 1 owych 
praw i zwyczajów, wywołała o- 
burżenie nie tylko w Maroku, 
ale i w innych krajach arab­
skich. Rządy tych krajów zwró­
ciły się do Rady Bezpieczeń­
stwa z wnioskiem o rozpatrze­
nie sytuacji w Maroku i prze­
ciwdziałanie francuskim bez­
prawiom.

Sułtan ben Jussuf był jedno­
cześnie popierany przez te koła 
burżuazji marokańskiej, które 
w kapitale amerykańskim szu­
kały przeciwwagi dla zachłan­
ności kapitału francuskiego. 
Dlatego też Stany Zjednoczo­
ne początkowo „oburzały się" 
na Francję, nazywając jej po­
sunięcia „chwytem z końca u- 
biegłego stulecia". Gdy jednak 
przyszło do debaty w Radzie 
Bezpieczeństwa, imperialiści a- 
merykańscy zrzucili faryzeu- 
szowską maskę „obrońcy maro­
kańskiego ludu" i wspólnie z 
Francją odrzucili wniosek 
państw arabskich. Co innego 
bowiem jest walczyć z kapita­
łem francuskim, a co innego 
godzić się na rozpatrzenie spra­
wy Maroka na forum ONZ. 
Wydobyłoby to na światło 
dzienne amerykańskie intrygi, 
zmierzające do gospodarczego 
i strategicznego ujarzmienia 
Maroka, a ponadto zachęciłoby 
lud marokański do dalszej wal­
ki, której rząd amerykański 
przeciwstawia się z całą ener­
gią.

List do premiera
Mendes - France4 a

Imperialiści amerykańscy i 
francuscy mylili się jednak,

Trybunał „rozstrzygną!"
Bogactwa surowcowe Maro­

ka również znajdują się w rę­
kach kolonizatorów. • Monopo­
liści francuscy, wywożąc cenny 
surowiec i sprzedając go innym 
krajom, osiągają ogromne zy­
ski. W samym tylko roku 1951, 
14 wielkich francuskich towa­
rzystw w Maroku wykazało 
2,5 miliarda czystego zysku.

Ostatnio jednak monopole 
francuskie coraz bardziej dzie­
lić muszą władzę z monopolami 
amerykańskimi. Zaoceaniczne 
firmy Newmont Mining Cor­
poration i St. Joseph Lead 
Company objęły kontrolę nad 
wydobyciem manganu, kobaltu 
i niektórych innych surowców. 
Przeróbka marokańskiej ropy 
naftowej znajduje się w rękach 
„Societe Marocaine de Bitume 
Liouide", które niemal całko­
wicie stanowi własność amery­
kańską. W roku' 1952 przemy­
słowcy amerykańscy uzyskali 
przy pomocy Międzynarodowe­
go Trybunału w Hadze przy­
znanie im w Maroku takich sa­
mych praw jak i kapitalistom 
francuskim.

Jednocześnie imperialiści a- 
merykańscy pragną wykorzy­
stać strategiczne położenie Ma­
roka, aby przekształcić' je w 
główną bazę wojenną USA w 
Afryce Północnej. Na podsta­
wie amerykańsko-francuskiego 
układu z r. 1951, wszystkie 
francuskie siły zbrojne w Ma­
roku podlegają kontroli ame­
rykańskiej. W Port-Lyautey, 
Ńeuaceur, Belbaut i El Diese 
Sahim buduje się wielkie ame­
rykańskie bazy lotnicze. Nieda­
leko Sidi Slimane znajduje się 
magazyn amerykańskich bomb 
atomowych.

„Chwyt
z ubiegłego stulecia"
Prawdziwe cele polityki ame­

rykańskiej w Maroku ujawniły 
się ze szczególna ostrością w 
jesieni uh. roku, kiedy to fran­
cuskie władze kolonialne zde­
tronizowały sułtana marokań­
skiego, Sidi Mohammeda ben 
Jussuf‘a, który pod naciskiem 
wzrastającego ruchu wolno­
ściowego, zaczął występować 
przeciwko francuskim imperia­

W tragicznych dniach wrześniowych 1939 roku zginął, w Po­
znaniu ceniony malarz —TADEUSZ WOLNIEWICZ. Wspo­
minamy tego artystę, gdyż twórczość jego ściśle była związana 
z naszym miastem, którego dzieje, zabytki i zapiski znal wyjąt­
kowo dokładnie. Nie dziwnego więc, że już w pierwszych 
jego pracach przewijają sic tematycznie historia i legendy 
o Przemysiawowym Grodzie.

Wolniewicz był wszechstronnym plastykiem: pozostawił 
sporo prac w oleju, obok grafiki, przy czym jako portreci­
sta zyskał sobie wielkie uznanie w poznańskim świecie ma­
larskim.

W Muzeum Narodowym w Poznaniu oglądać możemy olej­
ny portret „Głowa chłopca w kapeluszu** z datą 1916 r.

Dziś reprodukujemy pracę artysty — fragment poznańskie­
go Ratusza (w ówczesnej szacie) w technice biało-czarnej.

Bogata puścizna malarska, z której 11 prac wywieźli 
Niemcy z poznańskiego Muzeum rozsiana jest w licznych, 
miejscowościach Wielkopolski, (n)

ciński w 1949 r., który stano, 
wi historyczny przełom w 
rozwoju piśmiennictwa pol­
skiego. Aby zdać sobie spra­
wę z wielkości osiągnięć pi­
sarzy polskich, z ich twórcze­
go rozmachu — pisze dalej 
krytyk radziecki — dość 
wspomnieć choćby sięgnięcie 
po tematykę międzynarodo­
wą, w takiej np. powieści 
Juliana Stryjkowskiego „Bieg 
do Fragala", która daje pla­
styczny obraz walki biedoty 
włoskiej o ziemię i chleb. Po­
wieść Mirosława żuławskie­
go „Czerwona rzeka" i wspa­
niałe notatki z podróży do

Borys Polewoj opowiada
polskim czytelnikom

o losach bohaterów
»Opowieści o prawdziwym crfowieku«

f 4 o Powiatowego Zarządu 
17 Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej w Słup­
sku nadszedł ostatnio ze

Borysa Polewoja — autora 
„Opowieści o prawdziwym 
człowieku". W liście tym au­
tor tej niezwykle popularnej 
wśród czytelników polskich 
powieści, spełniając prośbę 
uczestników Powiatowego 
Zlotu Przodowników Czytel­
nictwa w Słupsku — zwycięz 
ców czwartego etapu konkur­
su czytelniczego — opowiada 
o dalszych losacii Aleksego

jeżeli sądzili, że uda im się za- i Meresjewa i Oli — bohaterów 
hamować walkę wyzwoleńczą I swej książki.
Marokańczyków. W ostatnich | Jak wynika z listu, główny 
tygodniach walka ta rozgorzała bohater powieści Aleksy Me- 
ze zdwojoną silą. W Casablan- resjew, po ukończeniu z wy­
ce, Fezie, Rabacie i innych mia- inikiem celującym Wyższej 
stach raz po raz wybuchają Szkoły Partyjnej, studiuje o_ 
strajki i odbywają się demon- becnie na wydziale historii w
strać je, których uczestnicy do­
magają się usunięcia obecnego 
sułtana Mulay hen Arafy i po­
wrotu z wygnania Sidi Mo­
hammeda. W pierwszych dniach 
sierpnia wszystkie marokań­
skie sklepy w Casablance były 
zamknięte na znak protestu 
przeciwko represjom władz ko­
lonialnych. W Casablance rów­
nież utworzył się tzw. „Komi­
tet Jedności Narodowej", jed; 
noczący wszystkich patriotów 
marokańskich. Komitet ten 
skierował do premiera Mendes- 
France‘a list z żądaniem położę 
nia krosu represjom władz i 
przywrócenia Maroku suweren 
ności.

Kolonialne władze francu­
skie na manifestacje ludności 
odpowiadają wzmożonym terro­
rem. W czasie masakry w Port- 
Lyautey zginęło 10 osób, 100 
odniosło rany, a 1800 patriotów 
aresztowano. Kolonizatorzy 
francuscy ściągają z gór ple­
miona berberyjskie, szczując je 
do walki przeciwko ich braciom 
z dolin. Nie szanują nawet 
świątyń — niedawno oddział 
policji sułtana wtargnął do 
najhardziej czczonego po Mek­
ce meczetu Mulay idrise, are­
sztując 40 ulemów, którzy szu­
kali tam schronienia.

I. R.

Wietnamu Wojciecha żu- 
krowskiego mówią dobitnie o 
szerokim horyzoncie pisarzy 
polskich".

Pisarz radziecki wyraża żal, 
że wiele cennych utworów pi­
sarzy Polski Ludowej nie 
przyswojono jeszcze literatu­
rze radzieckiej. „Wskażemy 
— pisze on — choćby na 
„Węgiel" ścibor - Rylskiego, 
który krytycy polscy zesta­
wiają z „Cementem" Gładko- 
wa Tub porywającą powieść 
Kazimierza Brandysa pt. 
„Obywatele". Spodziewamy 
się, że wkrótce w przekładzie 
rosyjskim ukaże się „Pamiąt­
ka z celulozy" Igora Newer­
lego, która wywarła tak silne 
wrażenie w Polsce".

Akademii Nauk Społecznych. 
Je°o pierwsza praca, którą 
zamierza wydać, będzie po­
święcona Wojnie Ojczyźnia­
nej. „Znam Meresjewa — pi­
sze Borys Polewoj — jako do 
brego komunistę i człowieka 
o niezwykle silnej woli, dla­
tego też mogę zapewnić was, 
że zamierzony w życiu cel o- 
siągnie on z całą pewnością".

Meresjew ożenił się z dziew 
czyną, która występuje w po­
wieści pod imieniem Ola. Ma­
ją oni już synka Wiktora, 
który w tym roku poszedł do 
szkoły.

Nie możecie sobie wyobra­
zić, moi przyjaciele — pisze 
m. in. w swym liście Borys 
Polewoj — jak miło jest pi­
sarzowi radzieckiemu dowie­
dzieć się, że książka jego cie­
szy się uznaniem czytelników 
Polski Ludowej, że pomaga 
im w budowie nowego ży­
cia, a więc pracy prowadzo­
nej przez Wasz naród 
pod przewodem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej. Dla mnie jest to 
szczególnie radosne, ponie­
waż w czasie ostatniej wojny 
walczyłem w szeregach Armii 
Czerwonej na ziemiach pol­
skich i pokochałem Wasz 
kraj oraz Wasz pracowity i 
utalentowany naród."

Swój list do polskich przy­
jaciół autor „Opowieści o 
prawdziwym człowieku" koń­
czy słowami: „Zasyłam Wam 
wszystkim serdeczne pozdro­
wienia i życzę powodzenia w 
budowie socjalizmu — Wasz 
Polewoj".

Zycie i walka
Marcina Kasprzaka
Wydział Historii Partii KC
PZPR4- Marcin Kasprzak, jego 
życie i walka. — Książka i Wie 
dza 1954 n. Str. 112, cena 2.50.
Książka ooowiada c życiu i 

walce Marcma Kasprzaka w świe 
tle publikacji SDKPil,. Dzieli sic 
na trzy rozdziały:

Pierwszy zatytułowany — „z 
życia i walki polskiego rewolu­
cjonisty** — zawiera fragmenty 
z broszury pt. „Marciii Kas­
przak- wydanej przez SDKPiL 
w 1906 r.

Rozdział drugi zatytułowany — 
„Ruch robotniczy w obronie Mar 
cina Kasprzaka** -— przynosi 
szczegółowe dane o haniebnej 
rozprawie sądowei przeciwko 
Kacprzakowi i o solidarnej wal­
ce, proletariatu w obronie je°o 
życia.

Ostatni rozdział pt. „Pamięci 
bojownika** — zawiera fragmen­
ty z artykułu pt. „Ze wspomnień 
przyjaciela**, z czasopisma „Z po­
la walki** nr 12 z dnia 30 wrześ­
nia 1905 r.

Aneks przynosi fragment ze
Wspomnień * Ludwika Krzyw c- 

kiego, zatytułowanych — „Prze­
ciw oszczerstwom rzućanym na 
Marcina Kasprzaka**

! ■ -----------—

Współpraca j
polskicii 

i radzieckich 
naukowcom

Pierwszy tom 
„Historii r olskł"

ukazał się w ZSRR
L... ■ : .

Dotychczasowa historyczna 
literatura radziecka nie posia 
dała ani jednego zadowalającego 
przeglądu historii Polski. Prace 
radzieckich historyków w tej 
dziedzinie omawiały poszczegól 
ne zagadnienia, lecz ze względu 
na swój specyficzny charakter 
dostępne były jedynie czytelni 
kom-specjalistom. Obecnie « 
wyniku ścisłej współpracy na­
ukowców’ radzieckich i polskich 
opracowane zostało cenne wy- 
dawnictwo pt. „Istoria Polszi'1, 
pomyślane jako dzieło 3-tomowe, 
Tom I znalazł się również na 
polskich półkach księgarskich.

W 1950 r. prospekt 3-tomowej 
historii Polski, przygotowany 
przez zespół Instytutu Słowiano- 
znawstwa Akademii Nauk ZSRR 
poddany został głębokiej anali-

AKA4EM»I>I HA»K CCCP
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złe na wspólnej konferencji uc«o 
nych radzieckich i polskich. 
„Krytyczne uwagi historyków 
polskich, jak piszą „Izwicstia" 
przyczyniły się do usunięcia bra' 
ków i pomogły podnieść jakość 
przygotowanego przez Instytut 
dzieła".

Struktura wydawnictwa „Isto 
rii Polszi" opiera się na perlo- 
dyzacji jej dziejów, przyjętej na 
wspólnej metodologicznej konfe­
rencji historyków radzieckich i 
polskich: Pierwszy tom tego
dzieła oświetla naszą historię od 
zarania jej dziejów do fendaliz- 
mu, z wyjątkiem jego ostatniego 
końcowego okresu (1846—1884), 
który otwiera drugi tom, będący 
obecnie w druku. Z prac histo­
ryków polskich uwzględnione 
zostały badania Lelewela. Wła­
dysława Smoleńskiego, Tadeusz* 
Korzona, W. Kętrzyńskiego i in­
nych, którzy stojąc na stanowi­
sku metodologii burżuazyjnej. 
starali się jednak obiektywnie 
służyć nauce. Pierwszy tom „Isto 
rii Polszi" opracowało 16 uczo­
nych radzieckich.

Współpraca naukowców pol­
skich i radzieckich zaznaczył* 
się również owocnie w działalno­
ści powstałego u nas przed pół* 
tora rokiem Instytutu Historii 
Polskiej Akademii Nauk, który 
stanowi ośrodek polskiej nauki 
historycznej. Oddział Instytutu 
mieści się w Poznaniu, przy ul. 
Chełmońskiego nr 2. Obecnie Im 
stytut Historii opracowuje 3-to* 
mowy podręcznik do historii 
Polski dla wyższych zakładów 
naukowych. Opracowany’ zostaj 
już tom I. Równocześnie zespó’ 
pracowników Instytutu, pod kię 
runkiem prof. dr. Gąsiorowskiej, 
przygotowuje do druku 4-toiń®' 
wy zbiór materiałów i dokunien' 
tów. dotyczących ruchu robotni* 
czego w Polsce. Prócz tego roz* 
poczęto prace związane z histo­
rią ruchu chłopskiego w latach 
1901—1907 na ziemiach polskich. 
W Poznaniu z inicjatywy zmar­
łego niedawno prof. dr. Szczot* 
zespół naukowców z profesorami 
Jakóbczykiem i Kucińskim n* 
czele, opracowuje historię rU‘ 
chów chłopskich w' Wielkopolscy

Wzajemne, osobiste kontakt! 
uczonych polskich z radzieckim1 
i wspólne konferencje przyczy­
niają się do owocnego rozwiązY' 
wania ważnych naukowych Pr°* 
blemów, jakie stoją przed mark­
sistowską nauką historyczną.

HENRYK BARAŃSfH

72 q pszer
z jednego hek
\ a Wszechzwiązkowi 

stawie Rolniczej ’ 
kwie zakończono sprz 

j nów z poletek pokai 
i obsianych rozmaitymi 
I nami zbóż. Pierwsze 
i świadczą, że na po 
tych uzyskano bardzo

• zbiory. Tak np. krz 
! perzu z pszenicą wysi 
stemem krzyżowym, ci 
przeliczeniu na hekta

• ziarna z ha.
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Ki Z'WIERZBO liJ. W nowoczes. 
nej pracowni biologicznej można 
przez wiele iat bonować zwierzę 
eą iRankę i utrzymywać ją przy 
życiu. Juz przed 30 laty uomwi- 
iio taniego eksperymentu: Z em- 
bnonu jajka kurzego wye.ęm 
serce, a z mego strzępek, tkaniu 
Wielkości Ziarnka n>an.u. Na pod­
łożu z ekstraktu embrionalnego

N
Rewelacyjna metoda agrotechniczna
a Wielkiej Wszechzwiąz- 
kowej Wystawie Rolni­

czej w Moskwie, w dwóch o- 
kazałych pawilonach Zboże 
i U r a 1, pomiędzy mnóstwem 
ciekawych eksponatów i zaga­
dnień, są przedstawione rewe­
lacyjne plony osiągnięte w kol

i plazmy kiwi tkanka ta żyje uo Jchozie „Wskazania Lenina 
dzięki zastosowaniu nowej me 
tedy uprawy roli. Twórcą i no 
watorern tego nieznanego do-

(izrs, oużywia się i rośnie. Pod 
mikroskopem można studiować 
różne procesy biologiczne, zacho 
dzące w komórkach tkanki w ten 
„sztuczny" sposób przez lata u- 
trzymywanej przy życiu. Na ta­
kiej tkance można hodować ko­
lonie wirusów różnych chorób, 
a nawet uzyskać w ten sposób 
pierwsze użyteczne szczepionki 
przeciwko chorobom wiruso­
wym.

ZNISZCZENIE CYRKU przez 
pewną kobietę nastąpiio niedaw 
no w' Genui. Skutkiem nieuwagi, 
czy przeoczenia, wszyscy artyści 
zostali przez kobietę zabici. Sąd 
skaza! ją na zapłacenie kary 3000 
lirów na rzecz dyrektora cyrku.
Dyrektor wraz ze swym cyrkiem j 
byt subiokatorem podsądnej. Ar. 
tystami — były pchły.

PAŁAC MIKADA SPŁONĄŁ.
W pobł.żu Kioto (Japonia zaeh.) 
podczas święta łata, puszczono 
wiele ogni sztucznych. Iskry u-i

wiatrem wywołały do- ■ Md sposobu uprawy jest Tie-

Tierentij Malcew

niesione wiatrem wywoiaty po 
żar dawnego pałacu cesarskiego rentii Malcew — dyrektor 
Kogosbo, w którym ulegiy zmsz stacji naukowo badawczej 
czeniu nieocenione zabytki sztu-> przy tym kołchozie.
ki i kultury japońskiej, nagro. 
madzone tam w wielkiej ilości.

JAJKA SĄ DO SIEBIE PO­
DOBNE, stwierdził niedawno pe 
wien hodowca drobiu w Delhi 
(Indie), gdy z 12 jajek, zakupio­
nych na rynku wylęgło się 12 stem 
żółwi. Śledztwo pokazało, że na 
tamtejszym rynku sprzedaje się 
dziennie do 500 kop jajek żół­
wich. jako kurzych.

Nie tylko 
rośliny motylkowe

MILIARDOWE KONCERNY w 
Ameryce rosną co do liczby i ma 
jątku z roku na rok. W roku 
1940 było ich 31. dziś — 66, a ich 
majątek wynosi 141 miliardów 
dolarów, czyli 28 proc, całego ma 
jątku narodowego w USA. Kon­
cern,! te są kontrolowane przez 
8 grup finansowych, a na ich 
czele stoją osobistości, związane 
ściśle z rządem Jako przykład 
rosnących zysków można podać 
szczegół, iż spółka Coca-Cola mia 
la w pierwszym półroczu 1954 r. 
czysty dochód 12 milionów dola­
rów.

NIEZWYKŁEGO NAPADU RA. 
lłuanOi.«Ai(J dokonało kllkana 
śeie rojów pszczół, obsiadłszy 
podczas jarmarku wszystkie stoi 
ska z cukierkami w miasteczku

T. Malcew oparł swój sy- 
uprawy na wnioskach 

wyciągniętych z prac badaw­
czych Wiliamsa i Łysenki oraz 
dawnych uczonych radzieckich 
jak Kostyczew i Mendelejew. 
Obserwując wyniki osiągane z 
zaprowadzonego systemu tra- 
wopolnego, doszedł on do prze 
konania, że stosowane dotąd 
metody uprawy oraz zasiewów 
wymagają w tamtejszych wa­
runkach pewnych zmian, a 
także ulepszeń.

Malcew twierdzi, że żyzność 
gleby podnoszą nie tylko ro­
śliny motylkowe wieloletnie z 
trawami, ale również rośliny 
jednoroczne. Jeżeli wieloletnie 
rośliny miały przewagę w tej 
dziedzinie nad jednorocznymi, 
to pochodziło to między inny­
mi stąd, że przez dłuższy o- 
kres czasu rola nie była ora­
na. Na ten szczegół, według

śiade w Niemczech. Dopiero po 1 Malcewa, zwrócono do tej po- 
' ry za mało uwagi Korzenie 
roślin i resztki pożniwne co 
roku wzbogacają dużo więcej 
zasoby próchnicy w glebie, niż 
je wyczerpują. Jeśli ilość 
próchnicy maleje, to winne są 
temu metody uprawy stosowa­
ne dotąd w ZSRR, gdyż nad­
miernie przewietrzają i utle­
niają glebę. Odleżenie ziemi 
jest nieodzownym warunkiem 
powstawania dobrej struktury 
i tylko w takim środowisku 
korzenie roślin powiększają w 
glebie ilość gruzclków. Klimat 
Okręgu Kurgańskiego. w połu­
dniowo - zachodniej Syberii, 
gdzie pracuje T. Malcew, jest 
wybitnie suchy, trzeba więc 
dążyć do takiego sposobu u- 
prawy roli, który by nie powo­
dował tak dużej utraty wilgo­
ci.

zjedzeniu wszystkich dostępnych 
zapasów — rabusie ucłekły do 
pobliskiej pasieki. Pszczelarze są 
dzą, że tegoroczne niepogody do 
prowadziły pszczoły do tak „nie­
moralnego" postępku.

CHIŃSKA AKADEMIA NAUK 
Rolniczych ma powstać w 
najbliższym czasie. Ponadto zo­
staną utworzone wielkie instytu­
ty agrotechniczne w prowincjach 
Wewnętrzna Mongolia, Tybet i 
Siukiang, obejmujące także dział 
hodowli bydła. W obecnej chwili 
w Chinach znajduje się 2.000 
wielkich państwowych gospo­
darstw rolniczych.

ALUMINIUM I KOROZJA.
Studiując wewnętrzne ściany 
kotłów na wodę, zbudowanych z 
glinu, dostrzeżono, że ściany po­
niżej zwierciadła wodnego są 
nadżarte przez działanie gorącej 
"ody, podczas gdy ściany pod­
dane działaniu gorącej pary —
Mają czystą. metaliczną po­
wierzchnię. Doprowadziło to do 
wypracowania metody, mającej 
na celu ochronę powierzchni a- 
lunhniowych przed korozją Po­
lega ona na tym. że blachę alu­
miniową naprzód „bejcuje się"
za Pomocą ługu sodowego, a na- powoduje poza spale-
stępnte poddaje działaniu górą- k

Nowości z metodą orki
Gleba według Malcewa jest 

ułożona przez pewne natural­
ne procesy i nie wolno lekko­
myślnie tego układu naruszać. 
Głębokie przewracanie roli

cej pary wodnej. Na powierzchni 
blachy łworzy się w ten sposób 
cieniutka warstwa ochronna 
Przeciw korozji.

iłem próchnicy, jeszcze ogrom 
ne niszczenie flory bakteryj­
nej i sprzyja rozwojowi róż­
nych bakteriofagów. Z tych

M<<r inż. T. Plebański
IUNG — Poznań

względów Malcew doszedł do 
wniosku, że trzeba sposób u- 
prawy ziemi zasadniczo zmie­
nić. Należy ziemię głęboko 
spulchniać, a powierzchownie 
na 7—10 cm talerzować, lub 
podorywać. Malcew zerwał z 
metodą głębokiego odwracania j wvniki. 
roli i orkę wykonuje pługiem 
z odjętymi odkładnicami. Wzru 
sza w ten sposób ziemię na 40 
do 50 cm, a nawet czasami 
głębiej. Oczywistym jest, że 
po takim wzruszeniu — cała 
rola puchnie i pęcznieje.

W polu ugorowym stosuje Mai 
cew głębokie wzruszenie roli 
dwukrotnie na krzyż. Dodaje jed 
nak, że me zamierza tej metody 
powtarzać w dalszych rotacjach 
i przypuszcza, że wystarczy jed­
nokrotne przejście wszystkich 
pól taką uprawą. Na kurgań- 
skich, bogatych glebach ugór jed 
noroczny, czarny, przypada co 
kilka lat i jest odpowiednikiem 
naszego pola, w którym przyora 
no obornik. Zmianowania bez pól 
ugorujących nie mogą być w 
tamtejszych okolicach stosowa­
ne, gdyż daje to ujemne wyniki.

Inne uprawy różnią się od 
naszych zwykłych upraw tym, 
że Malcew kładzie specjalny 
nacisk na głębokie talerzowa- 
nie roli i bronowanie, a unika 
płytkich podorywek. Stosuje 
on orkę pogłębioną jeden raz 
na 3—4 lata; w pozostałym o- 
kresie uprawia rolę głębokim 
talerzowaniem oraz bronowa­
niem. Pierwszą talerzówkę 
daje zaraz po zbiorze plonu i 
przeważnie stosuje ją na 
krzyż; potem brona, lub lekki 
wał Kroskila. Po każdym de­
szczu zawsze bronowanie w 
celu zatrzymania wilgoci (trze 
ba dodać, że deszcze są w tej 
części Syberii dość rzadkie).
Na wiosnę znów talerzowanie, 
a przed siewem bronowanie 
ciężkimi bronami o zębach za­
krzywionych, specjalnie skon­
struowanych przez majstrów 
kołchozu.

Malcew utrzymuje, że przy 
tej metodzie uprawy zbierał 
bardzo wysokie urodzaje psze 
nicy, dochodzące w pomyśl­
nych warunkach klimatycz­
nych do 40 qzha.

Liczna komisja ministerial­
na ZSRR, która w sierpniu 
roku bieżącego sprawdziła wy 
niki i samą metodę Malcewa, 
podała do wiadomości dodat­
nie jej rezultaty, ale zaleciła 
stosować ją jedynie w rejonie 
czarnoziemów, a więc na Ukra 
inie i w Kazachstanie. W in­
nych okręgach ZSRR mają być 
robione tylko próby i doświad 
czenia.

Otóż nie wchodząc w dys­
kusję nad słusznością takiej o- 
pinii, należy stwierdzić, że jest 
to pogląd bardzo zbliżony do 
metody Malcewa. Wyda je się 
wobec tego możliwym, że w 
poszczególnych wypadkach za 
stąpienie orki zimowej pod 
ziemniaki przez głęboszowanie 
pługiem bez odkladnic na 25 
do 35 cm, może dać dodatnie 

Po dobrych ziemnia­
kach nastąpiłaby cała rotacja 
zwiększonych plonów na zwy­
kle stosowanych uprawach. 
Dośwdadczenia zakładów
IUNG-u i innych placówek 
naukowych wy każą przydat­
ność nowej metody Malcewa 
dla naszych warunków krajo­
wych.

Oto mamy nowy typ obrabiarki, jaką demonstrują inży­
nierowie NRD w Lipsku, Posiada ona... pamięć. Wystar­
czy raz wykonać operację, by następne toczenia dokład­
nie tak samo wykonała maszyna bez pomocy człowieka.

DZIWNA KOPALNIA
Nie ma w niej:

kepaczy, pyłu węgłowego, kombajnów i wrębiarek
W porównaniu z innymi 

kopalniami „Połysojewska- 
Północna" (Zagłębie Kuz- 
nieckie) wygląda na minia­
turę. Nie widzimy tutaj nie­
odłącznej od kopalni wieży 
wyciągowej, nie jest tu ona 
bowiem potrzebna. Woda u- 
sunęła też kombajny węglo­
we, wrębiarki, młotki obu­
dowy, elektrowozy, chodniki 
odwozowe, wyeliminowała 
wybuchy i wiercenie otworów 
strzałowych. Woda sama ura­
bia pokład i transportuje wę­
giel na powierzchnię.
(Z uzniecki Instytut Nauko­

wo-Badawczy Przemysłu
Węglowego opracował ogólną 
technologię wydobycia węgla 
za pośrednictwem hydrome- 
chanizacji, skonstruował też 
wspólnie z inżynierami oraz 
pracownikami fabryk i ko­
palń nowe mechanizmy: hy- 
dromonitory, centryfugi,

pompy węglowe, łamacze mło
towe.

Ilu potrzeba ludzi
Fodczas gdy przebieramy 

się przed zejściem do szybu, 
naczelny inżynier kopalni, 
Miron Markus, z przejęciem 
opowiada o zaletach kopalni 
wodnej.

— Zajrzyjcie np. do przod­
ka kopalni im. Kirowa. Zoba­
czycie tam operatora kom­
bajnu węglowego, jego po­
mocnika, 8—15 rębaczy i ła­
dowaczy oraz budowaczy, 
3—4 strzałowych i ich pomoc 
ników. Dodajcie dc tego hr- 
dzi, którzy obsługują odsta­
wę węgla. To jeszcze kilku­
nastu ludzi. A u nas do jed­
nego przodka idzie tylko pię­
ciu: operator hydromonitora, 
jego pomocnik, maszynista 
kruszarki, maszynista kieru­
jący pompą filtrową i jeden 
budowacz. Warto podkreślić, 
że z wyjątkiem tego ostatnie­
go — są to wyłącznie maszy­
niści — wysokokwalifikowani

Przemysł spożywczy
coraz bardziej zautomatyzowany

„Coraz mniej' rąk, a coraz 
więcej maszyn w przemyśle 
spożywczym!". Oto hasło, ja­
kie partia i rząd radziecki 
rzuciły radzieckiemu prze­
mysłowi spożywczemu.

ilością mleka, zakorkowuje, po­
krywa butelkę parafiną i ozię­
bia. W ciągu godziny automat 
wypuszcza na rynek 3600 bu­
telek z mlekiem. Automaty, 
pracujące w fabrykach cukier-

Sj ków, w ciągu minuty zawijają
zybko rozwija się w Związ- do 500 sztuk drot>nych cukier­
ku Radzieckim nowa.gałąź ków tak zwanych 'zJoGmTi kin­

ezy'
W Polsce przystąp:ono 

do doświadczeń
Instytut Uprawy, Nawoże­

nia i Gleboznawstwa w Polsce 
rozpocznie już w roku bieżą­
cym doświadczenia z zastoso­
waniem metody Malcewa na 
najrozmaitszych typach gleb i 
pod najczęściej siane rośliny 
uprawne.

W zastosowaniu do rolnic­
twa zachodniej Polski można 
by zwrócić uwagę na jeden 
ciekawy pogląd. Wśród wielu 
rolników-praktyków istnieje 
zapatrywanie, że na zimę pod 
ziemniaki nie należy wykony­
wać orki zimowej, a pozosta­
wić jedynie rolę podoraną, 
gdyż pod wpływem orki zimo­
wej ziemia za bardzo się roz­
pyla. Na wiosnę jednak stosu­
je się przyoranie obornika na 
normalną głębokość.

przemysłu spożywczego — pro­
dukcja sztucznych kwasów tłu­
szczowych i wyższych gatun­
ków spirytusu z parafiny, prze­
znaczonych dla produkcji jed­
wabiu, mydła, maszyn i innych 
gałęzi przemysłu, które używa-

,złotych klu-

30 łon parówek na dobę
Radziecki przemysł1 mięsny 

otrzymał ostatnio nowe auto­
maty. Jak wiadomo, jedną z

Takimi oto maszynami można zrobić w ciągu godziny 2.400 
mielonych kotletów.

CIĘŻKI POCIĄG
(Ciąg dalszy ze str. I)

Patrzę z niepokojem, jak za oknem przyby­
wa pagórków, porośniętych lasem. Ładną, do 
*icha. okolicę mają te Oborniki Śląskie! Paro­
wóz sapie jak człowiek bardzo zmęczony. Je- 
ózieniy coraz wolniej. Kaczyński nie spuszcza 
teraz reki z ramienia przepustnicy. Tomaszew­
skiego przy łopacie zastępu ie Kozłowski. 
Strzałka na manometrze nie może opaść. Mimo 

niewiele dzieli ia od czerwonej kreski, mam
każenie, że za chwile ramiona tłoków przesta 
na się poruszać. Gdzież te Oborniki? Za tym 
Zakrętem? Za następnym? ,

. Wyłączono pompę. Chodzi o to. bv napływ 
z’mnei wody z tendra nie studził wody w kotle 

..dusił parv“. Słupek w szkle wodomierza
°Pada coraz niżej. Tomaszewski z wściekłym 
Uporem rzuca węgiel. Jeszcze pięć minut na

jak struna woli i uwagi. Jeszcze trzy
W chwili. gdv myślałem. że rozgrzane płuca 
Parowozu pękina lada moment, że nie wytrzy­
mają dłużej — Kaczyński wreszcie usmi.echa 
się.

— Już _ szepcze instruktor — Oborniki!
— Wolna droga' — krzyknął w tej chwil’

Kozłowski

— Wolna droga — powtarza Tomaszewski.
Dopiero po chwili dostrzegłem Dodniesione 

ramię semaforu. Witałem go przyjaźnie .choć 
iak dawniej — z szacunkiem.

A w Żmigrodzie, gdzie mieliśmy przymusowy 
postój, spowodowany remontem odcinka, jedliś­
my soczyste gruszki. Mijały nas lokomotywy, 
ciągnące pociągi pospieszne i osobowe, noszące 
na tarczach czerwone tablice z datą 1? wrześ­
nia Korzystając z postoju, nabraliśmy wody. 
Potem Kaczyński z Kozłowskim ruszyli na 
przegląd parowozu. Z oliwiarką w ręku oglą­
dali tłoki i maźnice, obmacywali troskliwie 
mięśnie i stawy siłacza.

Poszedłem do bufetu jeszcze raz. bo gruszki 
bvłv wspaniałe, a przy tym tanie, W racając 
postanowiłem, że poproszę Kaczyńskiego, by 
.powiedział mi coś specjalnie ciekawego, jakąś 
przygodę, którą zapewne przeżył w czasie 
swvch podróży na parowozie.

Ale zrezygnowałem. To co przeżyliśmy nie­
dawno. było przygodą — wielką i piękną, Roz­
mawialiśmy więc o ostatnich wyścigach żużlo­
wych i ogródku działkowym, w którym Kaczyn 
,-ó zasadził niedawno owocowe drzewka.

JANUSZ LIN I UL

ją obecnie naturalnego tłuszczu 
roślinnego. Jedna z fabryk, któ­
ra weszła do eksploatacji w 
1953 roku zastępuje 6300 ton 
tłuszczów spożywczych i 3500 
ton tłuszczu kokosowego, który 
był dotychczas niezastąpionym 
surowcem w produkcji mydła 
toaletowego.

Masło w pół godziny
Zupełny przewrót nastąpił 

w produkcji maszyn. Radziecki 
specjalista Mieleszyn, wynalazł 
nowy sposób wydobywania ma­
sła bezpośrednio z mleka. Pro­
dukcja według jego systemu 
odbywa się w ciągu 20 do 30 
minut, zamiast dotychczaso­
wych około 5 godzin. Proces 
przebiega w zamkniętych apa­
ratach. co daje gwarancję cał­
kowitej higieny.

Coraz bardziej wchodzi w ży. 
cie automatyzacja produkcji 
spożywczej. Tak na przykład 
radzieccy konstruktorzy zbu 
dowali aparat, który przvg>to 
wu.ie równocześnie papierowe 
butelki, napełnia je określoną

najbardziej pracochtonnych o- 
peracji jest zdejmowanie skó­
ry, co wykonywane było dotych 
?zas ręcznie. Obecnie już w 
wielu przetwórniach mięsa i dro 
biu operacji tych dokonuje ma­
szyna w ciągu kilku minut. W 
1956 roku w kombinatach mięs- 
nych funkcjonować będzie prze­
szło 300 takich maszyn.

Bardzo interesujące są auto­
maty używane w produkcji 
kiełbas i parówek. Jest ich je­
szcze stosunkow’0 niewiele. Je­
dna z takich maszyn do pro­
dukcji parówek prawie bez po­
mocy człowieka, miele i soli 
mięso, napełnia nim flak, spa­
rza i owędza oraz ochładza w 
wodzie. W ciągu 8 godzin ma­
szyna produkuje 10 000 kg go­
towych parówek, zastępując 
pracę 50 robotników. W 1956 
roku wejdzie do produkcji 30 
takich maszyn. W wielu kom­
binatach mięsnych pracują już 
kotletowe półautomaty, bardzo 
proste w użyciu. Taki automat 
przygotowuje 2400 mielonych 
kotletów na godzinę.

robotnicy. Koszt wydobytego 
przez nich węgla jest dwa 
razy niższy niż w zwykłej 
kopalni.

... a w potoku
grudki węgła

żelazobetonowym szybem 
schodzimy na dół. Lampki 
górnicze oświetlają szeroki, 
czysty korytarz. W pierwszej 
chwili uderza niezwykła ci­
sza. Dopiero później, w mia­
rę jak schodzimy na dół, za­
czyna narastać szum. Wkrót­
ce zdajemy sobie sprawę, że 
jest to szum szybko płynące­
go potoku. Skręcamy w prze­
kop zbiorczy i oto mamy 
przed sobą burzliwy potok, a 
w potoku tym — niby kry 
podczas wiosennego spływu 
lodów — płyną ocierając się 
o siebie kawałki węgla.

•— Mieszanina wody z węg­
lem nazywa się pulpą — wy­
jaśnia inż. Markus. — Kory­
tami spływa ona poprzez ła­
macze i kruszarki do pomp 
odcinkowych, a stamtąd — 
do centralnego podnośnika 
wodnego.

A oto jeden z przodków 
kopalni wodnej. Poprzez szum, 
potoku słyszymy charaktery­
styczny odgłos — jakby ktoś 
rozdzierał kawałki tkaniny. 
To szumi wydzierająca się z 
hydromonitora struga wody.

Potrzebny 
gumowy skafander

Sam hydromonitor przypo­
mina działko harpunowe 
statku wielorybniczego. Ma­
szynista hydromonitora, w 
gumowym ubraniu i gumo­
wym kapeluszu, kieruje ma­
szyną przy pomocy koła ste­
rowniczego. Podobny jest zu­
pełnie do sternika prowadzą­
cego okręt w burzliwą noc. 
Strumień wody, wylatujący z 
hydromonitora pod ciśnie­
niem 30 atmosfer, rozcina'.' 
odrzuca i rozbija węgiel na 
kawałki, unosi je z przodka, 
porywa ze sobą. Ustawiony 
na lufie hydromonitora re­
flektor z trudem przebija 
swym promieniem mgłę roz­
pylonej wody. W jego świetle 
kawałki węgla i krople wody 
świecą różowymi, błękitnymi 
i ciemnoniebieskimi ognika­
mi. Po wybraniu węgla z le­
wej strony na głębokość 5 me 
trów, maszynista hydromo- 
nitora obraca maszynę. Z 
prawej strony odłupuje taką 
samą za bierkę; a potem od­
ciąga się maszynę w tył. W 
sąsiednich przodkach wszyst­
ko odbywa się w ten sam spo­
sób.

Potok pulpy — poprzez 
kruszarki i łamacze — spły­
wa do komór centralnego 
podnośnika wodnego; stad 
mieszanina wody i węgla 
idzie na powierzchnie do 
wzbogacalni — jasnego, ob­
szernego i czystego budynku.

Czystość zadziwiająca
We wbogacalni oddziela się 

od pulpy węgiel w kawałkach, 
większych niż 6 milimetrów; 
pozostałą masę kieruje się do 
poziomych centryfug, gdzie 
oddziela się węgiel w kawał­
kach mniejszych niż 6 mili­
metrów. Zawiesina węgla z 
wodą kierowana jest do osad­
ników szlamowych, a czysta 
woda idzie do zbiorników sta­
cji pomp, skąd znowu pój­
dzie do orzodków. do hydro- 
monitorów — miotaczy wody. 

— Ot i wszystko — powia­
da inżynier naczelny.



(Opowiadanie prawdziwe)
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Spojrzawszy w lustro za­
wołał: „A do stu par zesta­
wów, alem się wybrał!**

Bo dyżurny ruchu J. P. za­
pomniał zdjąć czerwoną czap 
kę. Nie bardzo mu było do 
śmiechu. „Na pewno pomy­
ślą ludzie, że chciałem się po­
chwalić w mieście, jaka to 
ze mnie ważna figura na sta­
cji. Przed tym „Dniem Kole­
jarza** zarozumialca z siebie 
zrobiłem, do stu tysięcy ten­
drów — mamrotał.

t. h. n.

Witold Dealer

Poch

Z PRZEMÓWIENIA EISENHOWERA 
AMERYKAŃSKIM :

„Stany Zjednoczone są przygotowane na 
wadzić dalekowzroczną politykę w 
szczególnie w stosunku do Niemiec .

RADIO

to, by pro-
Europie, a

wata kolei

.. ON TAK 
ZAWSZE ODY 
NABi£(*AMY 

WÓDĘ ....

olejarze mają na stacji X pełne ręce 
roboty. Ale też w ogólnopolskim 

współzawodnictwie nieraz już odnieśli 
poważne sukcesy tak, że głośno było o 
nich w całym kraju. Dyżurny ruchu 
„wytrawny kolejarz ' — J. P. pracy miał 
co nie miara. Ciągle sygnalizowano z 
różnych stron, poza planowymi, dodat­
kowe składy towarowych. Uwijał się dy­
żurny P. z czerwoną czapką i „lizakiem** 
w ręku, po torach, peronach, bocznicach, 
odprawiając skład za składem.

Raz po raz
zdejmował 

czapkę z gło­
wy dla otarcia 
spoconego czo 
ła, ale rad i 
dumny, że „sza 
fa gra“. Ale 
już też i ko­
niec dyżuru, 
czas do domu,
C/.as wypocząć!

Nasz znajo­
my, jak zresz­
tą prawie wszy 
scy kolejarze, 

rozmiłowany
jest w królikach. Ma kilkanaście pięk­
nych okazów i pasję wytrawnego hodow­
cy. Nie zdarzyło się, żeby wracając na 
rowerze do domu „nie zahaczył** o rów 
przy nasypie kolejowym. Tego dnia rów­
nież załadował sporą wiązkę „zielonego** 
na rowerowy bagażnik, i dalejże peda­
łować do domu.

Właśnie opuszczano szlaban. P. przy­
stanął. Z dala głuchy łoskot pędzącego 
zestawu pociągu zbliżał sie coraz donoś­
niej. Maszynista i palacz wychyleni 
„z pieca**, dostrzegłszy P. pozdrowili go... 
dziwacznym uśmiechem. P. odwzajem­
nił pozdrowienie, a po chwili już wjechał 
na ulice miasta.

Ale, co to? Nie ma takiego przechod­
nia, znajomego czy nieznajomego, który 
by dzisiaj nie pozdrowił naszego dyżur­
nego. Każdy też dziwacznie się uśmie­
chał. Nawet stara straganiarka, sprzeda­
jąca ow’oce na PSS-owskim kramie po­
kiwała kolejarzowi, mówiąc przy tym 
coś do sąsiadki. Musiało to być coś we­
sołego, bo obie zachichotały.

Pomyślał więc kolejarz: „coś tu bracie 
jest nie w porządku'*. Zsiadł tedy z ro­
weru. „Rower w porządku. No. że wiozę 
siano... co dzień je wożę. Eh, ubrdało się 
babom i tyle**.

Ruszył dalej. Na rynku „zatkało go". 
Dlaczego nawet milicjant pozdrawia go 
dzisiaj? Nigdy tego nie robił. „Redę od­
znaczony. czy co?" — myślał — „może 
już o tym wiedzą, a ja nie?".

Pociągami ujeżdżają
ludzie wzdłuż i wszerz po kraju —
odwiedziny, imieniny, zaręczyny ...
Ten na wczasy w góry, w lasy,
tego kolej gna do pracy,
a, ten jedzie, bo ma pociąg ... do dziewczyny!

Choć na dworcu bardzo często
przed kasami osób gęsto,
lecz... spokojni i uprzejmi są podróżni:
ledwie słówko szepniesz mile,
już ktoś tobie kupi bilet —
przez kolejkę więc na kolej się nic spóźnisz!

W megafonie dźwięczny głosik
zapowiada śpiewnie cosik —
jakiż akcent tej spikerki mają pienia!
Wtem ze smutkiem treść wyławiasz:
„Pociąg z Gdyni do Wrocławia
ma w Poznaniu dwie godziny opóźnienia ...“

A gdy przyszedł — wtedy hurmem
nikt wagonów nie brał szturmem —
lecz bez tłoku, ładnie, składnie wsiadło wszystko.
starsi, młodzież, niemowlęta,
bagaż, kury i kurczęta —
jedno barwne, ciche, zgodne .. . kłęboioisko!

Kinie pan jakiś, syczą gęsi,
dziecko płacze, woła „ęsi“,
ktoś tam chrapie, komuś z paczki soczek kapie, 
temu duszno, tej zaś wieje, 
tamten ścierpnął, tamta mdleje — 
a konduktor bez biletu gości łapie!...

Lecz wysiadłszy na swej stacji,
pomyślałeś — nie bez racji:
„Trzeba jednak podróż zamknąć tym bilansem: 
satyrycznym wbrew opiniom, 
kolejową lepiej linią —
niż, jak ongiś, tygodniami dyliżansem! ...“

Spokojny 
ce brzegi.

•J5t
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„TYDZIEŃ IDIOTY"
Mieszkańcy miasta Porching 

(amerykański stan Kalifornia) 
zorganizowali niedawno „Ty. 
dzień idioty*4. Ów oryginalny — 
nawet, jak na gusta amerykań­
skie — konkurs, przewidywał 
wybór największego głupka ro­
ku 1954. Triumfator otrzymywał 
premię zwycięzcy, niezależnie od 
czeku pieniężnego, opatrzonego 
w kilka zer. W wyniku głosowa­
nia wybór pa di na miejscowego 
...burmistrza.

i
SUPERNOWOSC 
Z BALTIMORE

Pewna wytwórnia pończoch ny 
łonowych w Baltimore (USA) wy 
puściła ostatnio na rynek nowe 
modele w siedmiu kolorach, w 
które wrabiane są z porowatej 
gumy ...sztuczne łydki. W pros, 
pekcie reklamowym pomysłowy 
fabrykant dodaje, że nawet naj­
więcej bystre oko męskie, nie 
jest w stanie określić na łydce 
kobiecej linii granicznej, która 
oddziela usprawnienie techniki 
od błędu ...natury.

PREMIA ZA LIZANIE
Kina amerykańskie chwytają 

się najrozmaitszych sposobów, 
by przyciągnąć zblazowanych wl 
dzów na swoje kiczowate filmy. 
Ostatnim osiągnięciem w tym 
kierunku jest sprzedawanie pod 
czas przedstawienia lodów w ma 
leńkich naczyniach. Po wyliza­
niu do czysta wieczka słoika — 
ukazują się na jego dnie twarze 
najwięcej znanych gwiazd filmo 
wych. Kto z widzów wyliże 12 
wieczek, otrzymuje swoje filmo­
we bóstwo w powiększeniu.

PUDEL SPADKOBIERCĄ
Mistress — E. M. Dodson a 

Baltimore (USA), zapisała w 
spadku swemu pudlowi Nelson 
wspaniale francuskie łóżko oraz 
dożywotnią rentę w wysokości 
300 dolarów rocznie. Po napisa. 
niu wspomnianego dokumentu — 
zalakowała kopertę. Kropla górą 
cego laku spad’a przypadkowo 
na nos Nelsona i zirytowała go. 
Pies ugryzł swoją spadkobierczy 
nie zarażając ją śmiertelnie. 48 
godzin później Nelson został 
spadkobiercą.

Chińskie przysłowia
prąd — kwitną-

zawieraNajkrótszy żywot 
sobie setki lat cierpienia.

Kto ufa swoim snom, prze­
sypia zwykle swoje życie.

* *•fe
Drzwi, które można pozo­

stawić otwarte, są zwykle naj 
lepiej zabezpieczone.

Mądra pszczoła nie lubi 
zbierać miodu z przekwitłych 
kwiatów.

Jeżeli ogród 
twój nie owo­
cuje, wówczas 
winić musisz 
nie słońce, lecz 
siebie samego.

*fc ~
Aby złowić 

ryhę, nie trze­
ba wspinać się 
na drzewo.

-amh’ wówTew. 
Złym „SJRACHtM” 
też nie

Uderz żmiję, 
a nawet zabij 
ją, aby nie 
wróciła i nie 
ukąsiła ciebie.


